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NOWE WYSIŁKI KOŚCIOŁA W KSZTAŁTOWANIU 
PRAWDZIWIE RODZIMYCH WSPÓLNOT CHRZEŚCIJAŃSKICH

D zieje m isji w ykazują, że K ościół katolicki dotychczas, często naw et 
z nieśw iadom ej w in y  w łasnych  m isjonarzy, będących dziećm i sw ego czasu, 
nie m iał szczęścia w  zakładaniu K ościołów  rod zim ych 1. Już w  latach dw u­
dziestych krytykow ano lin ię  postępow ania P i u s a  XI.  O. C h a r l e s  pisał 
wtedy: „Gest papieża, stw arzającego jednym  pociągnięciem  episkopat chiński 
i erygującego ponow nie episkopat indyjski i japoński, w yd a ł się  w ie lu  ob­
serw atorom  na zew nątrz gestem  odw agi i niem al lekkom yślności. M ówiono, 
a  n aw et pisano, że S tolica Św ięta  idzie zbyt szybko naprzód i za daleko; 
niektórzy sceptycy zadaw ali sobie pytanie, jakie będą skutki tego ekspery­
m entu  na tak szeroką sk alę” 2.

Zbyt często utożsam iano K ościół — czy on sam  tego chciał, czy też nie  
— z taką czy inną form ą kultury zachodnioeuropejskiej. D latego narody  
A zji czy A fryki w idziały  w  K ościele obcego, a często w ręcz wroga, zw łaszcza  
kiedy utożsam iały w iarę w  C hrystusa z politycznym  k o lon ia lizm em 8. To 
w łaśn ie  było jedną z najw iększych przeszkód w  pozyskaniu n iechrześcijań­
sk ich  ludów  dla Chrystusa.

F ataln ie odbiły się na działalności m isyjnej znane spory akom odacyjne  
w  Azji, gdzie rodzim e kultury, zw łaszcza Chin i Indii, osiągnęły w  ciągu  
w ie lu  w ieków  w spaniały  rozkw it i w cale  nie czuły się zdystansow ane zdo­
byczam i kultury europejskiej 4. W A fryce odruch buntu przeciw  inw azji Za­

1 Por. choćby literaturę na tem at kleru rodzim ego czy hierarchii: J. M a s -  
s o n  SJ, Vers VEglise indigène. Catholicisme ou nationalism e , B ruxelles 1944; 
P. C h a r l e s  SJ, L fEpiscopat indigène, w: Missiologie. Etudes, rapports, confé­
rences,  Louvain 1939, 120— 131; t e n ż e ,  Pie X I  e t  clergé indigène, tam że,  
100— 102; G. B. T r a g e l l a ,  Una nuova epoca nella storia delle missioni,  
M ilano 1933; J. B e c k m a n n  SMB (red.), Der einheimische K lerus  in G es­
chichte und G eg en w a r t , B eckenried 1950; t e n ż e ,  Einheimischer K lerus und  
Rassenfrage,  NZM 11(1955)1, 14; M e t z l e r  OMI, Missionsseminarien und  
Missionskollegien , ZMR 44(1960) 257—271.

2 P. C h a r l e s  SJ. Pie X I  e t  clergé indigène, dz. cyt. ,  100.
3 Por. St. T u r b a ń s k i  SVD, Kolonialna hipoteka misji ,  CollTheol 

39(1969) z. 1, 35—55; A. H u o n d e r  SJ, Der Europäismus im  Missionsbetrieb,  
A achen 1921 ; B. W i r t h CRSA, Imperialis tische Ü bersee-  und Missionspo­
litik, dar gestell t  am  Beispiel Chinas, M ünster 1968; J. H ö f f n e r ,  K olonia­
lismus und Evangelium. Spanische Kolonia le th ik  im  Goldenen Zeitalter,  
T r ie r 2; S. N e i l l ,  Colonialism and Christian missions, London 1966.

4 Por. Th. O h m ,  Asiens Nein und Ja zu m  w estl ichen  Chris ten tum ,  M ün­
chen 1960; Des prê tres  jaunes s*interrogent, Informations Cath. Internat,  
nr 193, 1963, 18—22; M. H e i n r i c h s  OFM, Katholische Theologie und asia­
tisches Denken,  M ainz 1963; Th. O h m  OSB, Die christliche Theologie  
in asiatischer Sicht,  M ünster 1949.
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chodu nie był tak gw ałtow ny. O czyw iście i tutaj nie w itano z radością ko­
lonializm u, ale zapotrzebow anie na postęp i zdobycze europejskiej kultury  
było znacznie w ięk sze aniżeli w  Azji. Jednak rów nież i w  A fryce coraz 
żyw iej budziła się św iadom ość w łasnej kulturowej odrębności oraz żal z po­
w odu utraty w artości, które ginęły w  zetnięciu  się z europejską inwazją. 
Toteż także tu coraz częściej odzyw ały się głosy naw ołujące do powrotu do 
tradycji afrykańskich 5.

K ościół zdaw ał sobie spraw ę z niebezpieczeństw a takiego stanu rzeczy 6. 
Już w  1922 r. pow ołał do życia specjalną K ongregację R ozkrzewiania W iary, 
której celem  było uw olnienie dzieła m isyjnego od polityk i i utw orzenie ro­
dzim ego K ościoła w  oparciu zw łaszcza o kler i h ierarchię rodzimą. P ow stałe  
w ów czas Paryskie Sem inarium  Zagraniczne (1653 r.) postaw iło sobie taki sam  
cel. Mimo to trzeba było jeszcze długo czekać na pełne urzeczyw istn ienie  
w ytyczonych planów.

Papieże, zw łaszcza od czasów  G r z e g o r z a  XV, coraz częściej usiłow ali 
odrodzić dzieło m isyjne w  duchu czysto Chrystusowym . L e o n  XIII, usta­
naw iając Wł. Z a l e s k i e g o  arcybiskupem  i delegatem  apostolskim  Indii 
(1892 r.), nakazał w yraźnie zm ienić m etodę pracy i konsekw entnie dążyć do 
utw orzenia rodzim ego K ościoła w  Indiach 7. N iebaw em  już now oczesne pism a  
m isyjne papieży, jak M a x im u m  il lud  B e n e d y k t a  XV,  R erum  Ecclesiae  
P i u s a  X I oraz P i u s a  X II: S u m m i pontificatus, Evangelii  praecones  czy  
Fidei donum  oraz Princeps pastorum  J a n a  X X III — naw oływ ały  n ieustan­
nie do reform y m etod pracy m isyjnej i poszanow ania kultur krajów m isy j­
nych. P i u s  XI  i P i u s  X II w ycofa li naw et n ieszczęsne postanow ienie B e-  
n e  d y k t a  X IV  w  spraw ie akom odaeji m isyjnej (z lat 1742 i 1744). Faktycznie  
jednak dopiero z upadkiem  kolonializm u i z postaw ieniem  jasno problem u  
na Soborze W atykańskim  II spraw a rodzim ych — w  pełnym  znaczeniu tego  
słow a — Kościołów, nazw anych przez sobór K ościołam i „partykularnym i”, 
napraw dę ruszyła z m iejsca naprzód. Nadto ludzie po obu stronach już doj­
rzeli i dlatego problem  rodzim ych K ościołów  spotkał się  z ogólnym  przy­
jęciem , jakby spraw a sam a przez się była zrozum iała. Nad faktem  n ikt się  
iuż nie zastanaw ia; pozostaje jednak nadal w ielk im  problem em , w  jaki spo­
sób dojść do utw orzenia rodzim ych K ościołów  w  poszczególnych krajach. 
W każdym  razie jest pew ne, że K ościół szeroko otw ierając podw oje dla róż­
norodności przy zachow aniu jedynie tego, co istotne i zasadnicze, raz na  
zaw sze uw olnił się od ciasnej i bezdusznej jednolitości, tak bardzo podkre­
ślonej przez Sobór Trydencki.

Zasadnicze znaczenie m iało  zaprow adzenie norm alnej rodzimej hierarchii 
iuż przez P i u s a  XI  i P i u s a  X II tam, gdzie to było m ożliw e. Tę lin ię  po­
stępow ania sobór zaaprobow ał i ponadto postaw ił w  ogóle zasadę zakładania  
K ościołów  rodzim ych. W prow adził w ięc przede w szystk im  do liturgii języki 
ojczyste. Dziś naw et tak prosty język jak P idgin-E nglish  w  Nowej G w inei 
uzyskał prawa obyw atelsk ie w  liturgii i jest zdolny w yrażać św ięte tajem nice

5 Por. Des prê tres  noirs s9 in terrogent , Paris 1957; S. H e r t l e i n  OSB, 
C hris ten tum  und Mission im  Urteil  der neoafrikanischen Prosaliteratur,  
M üsterschwarzach 1962.

6 Por. R. D e l a v i g n e t t e ,  Christianism e e t  colonisation , Paris 1960; 
M. M e r l e  (red.), Les Eglises chrétiennes et la décolonisation , Paris 1967. 
Poza tym  Kościół w  m iarę sił i m ożliw ości w p ływ ał łagodząco na kolonializm , 
którego sam oczyw iście n ie  m ógł znieść. O ddziaływ anie to zaznacza się w y ­
raźnie od P a w ł a  III (który w  r. 1537 bullą V eritas  ipsa  nałożył naw et 
ekskom unikę na pozbaw iających rodzim ą ludność w olności lub posiadłości) 
aż po wyraźne w ypow iedzi P i u s a  X II na ten tem at.

7 Por. W. M e y s z t o w i c z ,  Ks.  W ła dys ła w  Zalesk i , Patriarcha A n tio ­
chii , AnM is 5(1932— 33)250—258; W. M a l e j ,  P atriarcha Z alesk i , Rzym 1965.
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C hrystusow e. K onferencje episkopatów  krajow ych, rejonow ych, czy naw et 
kontynentalnych zlecają odtąd grupom fachow ców  przestudiow anie różnych  
rodzim ych problem ów, aby znaleźć jak najlepsze rozw iązanie.

Nad katechetycznym  problem em  obradował w  sierpniu 1964 r. P anafry- 
kański Tydzień K atechetyczny w  K atigondo (U ganda)8 pod kierow nictw em  
J. H o f i n g e r a  SJ, ów czesnego dyrektora Ośrodka K atechetycznego w  M a­
nili. Badano m ożliw ości dostosow ania katechezy do afrykańskiej m enta l­
ności, a często starano się ujednolicić prace z tego zakresu dla całego Czar­
nego K ontynentu. Kongres zapoczątkow ał m iędzy innym i w spółpracę kato li­
ków  i protestantów  nad w spólnym  now ym  tłum aczeniem  Pism a św. na 
język i afrykańskie; następnie zainicjow ał utw orzenie kom isji liturgicznej dla 
A fryki, w ykorzystanie na szeroką skalę radia i te lew izji i w  ogóle przeka­
zyw anie Chrystusow ej now iny w  językach łatw o zrozum iałych dla A fry ­
kanów.

W 1967 r. o. H o f i n g e r  zorganizow ał tydzień katechetyczny o podobnym  
charakterze dla A zji w  M anili. U czestniczyło w  nim  w ielu  biskupów  azja­
tyckich. Trzy kom isje kongresow e przeanalizow ały problem  katechetyczny, 
odnow y liturgicznej oraz środków społecznego przekazyw ania m yśli. 
Na końcow ym  posiedzeniu abp L o u r d u s a m y ,  ów czesny sufragan w  Ban- 
galur, zaznaczył, że K ościół w ciąż jeszcze przekazuje w iarę Chrystusa  
w  obcej dla A zji form ie. A zja znajduje się w  m om encie przełom u społeczno­
-gospodarczego o n iebyw ałym  nasileniu. Chrześcijańska nauka często okazu­
je  się obca dla A zjatów  i jako taka byw a przeszkodą w  społecznym  postępie 
i rozwoju rodzim ych kultur. N aw oływ ał w ięc, aby w iern i rodzim i okazali 
się pionieram i w  żądaniach społecznej spraw iedliw ości, a także używ ali 
języka łatw o zrozum iałego dla dzisiejszego człow ieka. Żądał w reszcie rady­
kalnych zmian liturgicznych, które n ie tylko domagają się rodzim ego języka, 
lecz nadto żądają w prow adzenia obrzędów i form  zaczerpniętych z rodzi­
m ych kultur, zdolnych przem ów ić do duszy rodzim ego człow ieka.

W Indiach zrobiono w  1969 r. w ie lk i krok naprzód na tzw . ogólnoindyj- 
skim  sem inarium  w  Bangalur (15— 25) maja). Spotkanie to było przygotow ane  
przez niem al 100 diecezjalnych i rejonow ych spotkań. Zgrom adziło ono w  B an­
galur 66 biskupów  i przeszło 600 delegatów  z w szystkich  części olbrzym iego  
kraju. Jego celem  była w ym iana poglądów na tem at aktualnych problem ów  
Kościoła: głoszenia słow a Bożego, duchow ości indyjskiej, liturgii, społecznych  
i gospodarczych problem ów  itd. Otwierając sem inarium , przedstaw iciel S to ­
licy  Apostolskiej i sekretarz K ongregacji E w angelizacji Ludów, abp Sergio  
P i g n e d o l i  stw ierdził, że konferencja ma w ielk ie  znaczenie nie tylko dla 
Indii, ale i dla reszty św iata. Z całą stanow czością zapew nił K ościół indyjski 
o poparciu i pomocy ze strony kongregacji dla unow ocześnienia i indyzacji 
Kościoła.

Jedną z najbardziej podniosłych uroczystości w  czasie sem inarium  była  
pierw sza m sza „indyjska”, koncelebrow ana przez 200 kapłanów  w edług n o­
w ych  w skazań, zaaprobow anych przez Stolicę A postolską. N owa msza 
zaw iera w ie le  elem entów , zaczerpniętych z kultury indyjskiej, m ianow icie: 
szaty liturgiczne — indyjskie; obuw ie można zdejm ować i siadać na podłodze 
z nogam i założonym i na krzyż; przyklęknięcie zastąpiono głębokim i ukłonam i 
ze złożonym i rękami; w  czasie Confiteor  czyni się  panchanga pranam  (pros- 
tratio);  przedm iotów  nie całuje się, lecz tylko dotyka się palcam i i następnie  
składa się je na czole; w  m iejscu pocałunku pokoju otrzym ujący obejm uje  
złożone ręce dającego; kadzidła używ a się w  znacznie szerszej m ierze; za 
naczynie m oże służyć m iedziana czara z uchw ytem ; korporał zastąpiono

8 Por. W. K o w a l a k  SVD, Panafrykański Kongres K a te ch e ty c zn y , Coli 
Theol 39(1969) z. 1, 103— 111; t e n ż e ,  A frykanizac ja  na C zarn ym  Lądzie , 
C ollTheol 39(1969) z. 2, 146— 149; F. Z a p ł a t a  SVD, P rob lem y Kościoła  
A fr y k i , CollTheol 39(1969) z. 1, 100— 102.
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płaską tacą; zam iast św iec zapala się lam pki oliw ne; na ofiarow anie składa  
się kwuaty i owoce. N ow ą form ę m szy przyjęto na ogół z w ielk im  uznaniem , 
chociaż n iejedni sądzili, że całość za bardzo przypom ina atm osferę św iątyń  
hinduistycznych. Jest to n iew ątp liw ie, jak pow szechnie zaznaczono, krok  
naprzód w e w łaściw ym  kierunku. Liturgia jest bezsprzecznie odpow iednim  
środkiem, um ożliw iającym  przedstaw ienie religii na terenach m łodych K o­
ściołów  w  form ie, która zbliża i przem aw ia do rodzim ej ludności

Także katecheza w  w ielu  punktach w inna ulec przem ianie. Głoszenie 
E w angelii m usi być bow iem  dostosowane do w ieku  i do otoczenia kulturo­
w ego słuchaczy. N ie m ożna przecież tak sam o przem aw iać do 7-letniego  
dziecka jak do dorosłego; nie m ożna również, zw racając się do dziecka 
azjatyckiego, naw iązyw ać do założeń m yślow ych w łaściw ych  dzieciom  eu ­
ropejskim , co nabiera jeszcze w iększego znaczenia w obec dziecka afrykań­
skiego. Wiara chrześcijańska rozw ija się w  Europie w  atm osferze grecko- 
-rzym skiej, pow stała w  sem ickim  środow isku P alestyny, ale obrazowy język  
przypow ieści Chrystusa jest łatwo zrozum iały dla ludzi w szystkich czasów  
i ras. Azjata n ie m oże jednak przyzw yczaić się do abstrakcyjnego m yślenia  
europejskiego.

D zięki szybkiem u rozw ojow i now oczesne środki społecznego przekazyw ania  
m yśli stoją dziś do dyspozycji Ew angelii. Jest w ięc rzeczą pożądaną, aby  
grupy m łodych K ościołów  razem w spółpracow ały w  układaniu programów  
radiow ych i telew izyjnych, dostosowanych do m entalności słuchaczy. Za 
udaną próbę w  tym  w zględzie można uważać program Light of Heart  m isjo­
narzy z Mary knoll w  Japonii. A nkieta przeprowadzona w śród 25-m ilionow ej 
ludności Tokio i okolicy, z bardzo m ałym  procentem  katolików , w ykazała, 
że program Light of H ear t  znalaz się na 20 m iejscu w śród 3 000 różnych  
programów. W M anili otw arto oficjaln ie w  dniu 11 IV 1969 r. rozgłośnię 
V eritas , przeznaczoną dla południowow schodniej A zji i Oceanii, która co­
dziennie podaje 19-godzinny program w  18 językach.

W A fryce n ie m a jeszcze katolickiej radiostacji, ale już naw iązano w sp ó ł­
pracę ze stacjam i protestanckim i. P ierw szy Panafrykański Kongres UNDA, 
obradujący w  dniach 31. I. — 3. II. 1969 r. w  K inszasa, przedyskutow ał te  
problem y dla A fryki i pow ziął w ażne rezolucje celem  jak najlepszego w yk o­
rzystania now oczesnych środków przekazu m yśli; m. in. otwarto ośrodek  
szkoleniow y w  Yaounde (Kamerun), m ający zadanie przygotow ać dla całej 
A fryki jak najw ięcej kadr katolickich, dośw iadczonych w  tej dziedzinie.

Narodowa K om isja K atechetyczna Episkopatu Górnej W olty już obecnie  
postanow iła w prow adzić do nauczania katechetycznego, zw łaszcza do nauki 
liturgii i śp iew u liturgicznego, m agnetofony. E ksperym entaln ie wprowadzono  
najpierw  25 aparatów  i w yn ik i okazały się  pozytyw ne, zw łaszcza przy w ie l­
kim  procesie analfabetów . W przeciw ieństw ie bow iem  do radia taśm ę m a- 
gnetofoniczną można dow olną ilość razy odtwarzać, a dziatwa, m łodzież czy  
w  ogóle cała ludność, przyw ykła do nauki ze  słuchu, w  krótkim  czasie uczy  
się now ych afrykańskich pieśni, now ych tekstów  m szalnych wraz z m elo­
diami. Po udanych  próbach kom isja katechetyczna poleciła  zakładać w e  
w szystk ich  w iększych  ośrodkach kartoteki taśm  m agnetofonow ych, prze­
syłanych z centrali oraz zaplanow ała na początek dla 7 d iecezji Górnej W olty  
255 aparatów  — na ogólną liczbę 600 potrzebnych dla w szystk ich  p a r a fiis.

K ościół w  Indiach rów nież już przygotow uje się na pew nego rodzaju du­
chową rew olucję, k iedy zgodnie z um ową, jaką zaw arły rządy U SA  i Indii, 
zostanie um ieszczony nad Indiam i satelita  i um ożliw i od razu m ilionom  ko­
rzystanie z now oczesnych i m asow ych środków  przekazyw ania m yśli. 
Już postanowiono, że tutaj m usi przyjść z pomocą najliczniejszy personel 
Kościoła, jakim  są zakony żeńskie w  Indiach (30 305 sióstr); dlatego w  następ­

9 Por. „Fides” z dnia 25 X I 1970, nr 2405.
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nych 6 latach 10% now ych sióstr m a otrzym ać fachow e w ykształcen ie w  tym  
kierunku; pom agać im  będą katechiści i św ieccy katolicy. Specjalnie w  tym  
celu pow ołana kom isja przez episkopat indyjski będzie starała się o po­
trzebne fundusze 10.

W ielkie znaczenie dla K ościołów  w  A zji i A fryce m ają podróże m isyjne  
papieża-pielgrzym a-m isjonarza, jak się sam nazyw a: na B lisk i (Palestyna) 
i D aleki W schód (Bombaj) w  1964 r., do A m eryki Łacińskiej (Bogota) w  1968 r., 
do A fryki (Kampala) w  1969 r. i w reszcie ponow nie na D aleki W schód i d a ­
lej — aż do Oceanu i A ustralii (krótkie przystanki w  Teheranie, Dakka, 
M anila, Samoa, Sydney, Dżakarta, Hongkong, Colombo) w  dniach od 26. XI. 
do 4. X II. 1970 r. W szędzie spotykał się papież bezpośrednio z nabrzm iałym i 
problem am i, grożącym i rew olucją, naw et ze strony katolików . Zdecydowanie  
— a w edług niektórych zbyt m a ło 11 — podkreślał potrzebę i konieczność 
kształtow ania K ościołów  lokalnych w  oparciu o m iejscow e dziedzictw o k u l­
turow e poszczególnych narodów  czy grup społecznych, aby K ościół jako siła  
m oralna m ógł dopomagać ludziom  w  rozw iązyw aniu ich problem ów  życio­
w ych.

Papież m iał okazję bezpośredniego skontaktow ania się  z różnym i naro­
dami, które już odnalazły drogę do Chrystusa oraz tym i, którzy go jeszcze  
dotąd nie znają. Jednym  i drugim m ógł papież głosić m isyjne w ezw anie  
Chrystusa; „Przyjdźcie do m nie w szyscy, którzy utrudzeni jesteście, a ja  
w as pokrzepię” (Mt 11, 28). Papież w szędzie zetknął się bezpośrednio z ep i­
skopatam i krajów, rejonów  lub naw et kontynentów , jak to było w  A m eryce  
Łacińskiej czy ostatnio na D alekim  W schodzie. W szystkim  kład ł na sercu  
zakładanie rodzim ych K ościołów , w rośniętych i w korzenionych w  dane dzie­
dzictw o kulturowe.

D alekim  echem  rozeszły się  słow a papieża, w ygłoszone na Czarnym Lądzie, 
streszczające dobitnie m yśl K ościoła, skonkretyzow aną w  dokum entach Soboru 
W atykańskiego II w  odniesien iu  do zakładania K ościołów  w  stylu  now o­
czesnym  12. M yśli te już w cześn iej row inął papież w  orędziu do ludów  A fryki, 
A fricae  terrarum  (29. X . 1967), gdzie m iędzy innym i ośw iadczył: „A frykanin  
stając się chrześcijaninem , n ie m usi w yrzekać się siebie, lecz stare w artości 
sw ego narodu podejm uje na now o w  duchu i praw dzie tzn. uszlachetnione

Por. M d-SVD z dnia 31 III 1970, nr 6.
11 Por. Erste Bilanz der  Fernostreise des Papstes ,  H erder-K orrespondenz 25 

1(1971) 22—27. W artykule zarzuca się papieżowi, że zbyt m ało podkreślał p o­
trzebę reform  społecznych, zw łaszcza w  M anili; za m ało akcentu położył na 
problem  Chin; w  Sydney natom iast uderzająca nieobecność anglikańskiego  
arcybiskupa na ekum enicznym  nabożeństw ie n ie pozw oliła  papieżow i sk ie ­
row ać ruchu ekum enicznego na bardziej skuteczne tory. „W sum ie zbyt m ałe  
w ynik i na pierw szy rzut oka, n ie rów noważą ogrom u podjętych przygotow ań  
i pracy. Praw da m oże jednak leży w  tym , że zbyt w ie le  spodziewano się  
po tej podróży papieża”.

12 Por. „Fides” z dnia 9 V III 1969, nr 2307. W polskiej prasie w izyta  pa­
pieża w  A fryce znalazła pełn iejszy odzew  niż ostatnia na D aleki Wschód. 
U kazało się sporo artykułów  bądź o w izycie  papieża, bądź w  ogóle o K o­
ściele  w  A fryce, a specjaln ie w  Ugandzie. Por.: Ch. W ó j c i k ,  Ojciec św. 
papież  P a w e ł  VI w  A fryce ,  N ovum  1969, nr 6, 105— 114; A. T o k a r c z y k ,  
A fry k a  spod znaku  półks iężyca,  Tyg. Powsz. nr 31/1071 z dnia 3. VIII. 1969; 
M. B o h d a ń s k a ,  K r z y ż  w  Ugandzie,  Tyg. Powsz. nr 31(1071) z dnia 
3. VIII. 1969; L. N a m y s ł o w s k i ,  K ościół w  Czarnej A fryce ,  M yślSpoł 
nr 30(239) z dnia 27. VII. 1969; J. W o j c i e c h o w s k a  (tłum), P odróż pa ­
pieża P aw ła  VI do Ugandy,  S łow o Powsz. nr 178(7046). O podróży papieża  
na D aleki W schód por. dwa artykuły w  „Kierunkach”: U da jem y  się w  drogę  
jako  skrom n y p ie lgrzym ,  nr 48 z dn. 29. XI. oraz Andrzej P o l k o w s k i ,  
K ato l icy  na Dalekim W schodzie ,  nr 49 z dn. 6. X II; A. B., Podróż P aw ła  VI 
na Daleki W schód , Tyg. Pow sz. nr 49 z dnia 5. XII. 1970.
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i  uzupełnione w  C hrystusie”13. Na kontynencie azjatyckim  pow tórzy niem al 
to samo: „Szanując Jezusa Chrystusa, który rów nież dzielił los sw oich w sp ó ł­
czesnych, każdy A zjata stając się  katolikiem  n ie  traci n ic ze sw ojej azjatyc­
kiej osobow ości”. M ając na oku azjatyckie problem y nierów ności społecznych  
dodał: „Zadaniem K ościoła jest popieranie akcji zw alczania ciem noty, chorób 
i nierów ności społecznych ... Ludzie św ieccy pow inni w ziąć na siebie obow ią­
zek przyw rócenia porządku doczesnego. Jako obyw atele pow inni w spółpra­
cow ać ze w szystk im i obyw atelam i, w edług posiadanych kom petencji i szukać 
w szędzie i w  każdej rzeczy spraw iedliw ości i królestw a bożego 14.

Na zakończenie panafrykańskiego sym pozjum  w  katedrze K am pali na 
wzgórzu Rubaga dn. 31. VII. 1969 r. papież dał w yraz radości stwierdzając, 
że Kościół już jest obecny w  A fryce: „Wy A frykanie, bądźcie teraz dla siebie  
m isjonarzam i! K ościół C hrystusow y jest już rzeczyw iście założony na tej 
św iętej ziem i”. Papież podkreślił w ierność w szystk ich  w obec jednej i tej 
sam ej w iary, która jednak w  sw ej zew nętrznej form ie pow inna być dosto­
sow ana do afrykańskiej kultury i tradycji. W skazał też papież kierunek, 
w  którym  m a dalej kroczyć Kościół, aby być praw dziw ie Kościołem  a fry­
kańskim , a zarazem  katolickim  i C hrystusowym . M iędzy innym i papież po­
w iedział:

„Zewnętrzne form y, to znaczy języka i głoszenia jednej i tej sam ej w iary, 
m ogą być różne. D latego mogą one zatrzym ać całkow icie w łasną, pierw otną  
odrębność. Mogą odpow iadać m ow ie, stylow i, istocie, duchowi i kulturze  
w yznającego w iarę. Pod tym  w zględem  pluralizm  jest całkow icie na m iejscu, 
a naw et trzeba go sobie życzyć. D ostosow anie chrześcijańskich form  życio­
w ych , tak do zadań duszpasterskich, liturgicznych, do głoszenia słowa, jak  
i do życia duchow ego, jest n ie  tylko m ożliw e, lecz w prost w y ­
m agane przez Kościół. W tym  znaczeniu m ożecie i pow inniście posiadać 
w łasne afrykańskie chrześcijaństw o ... W asza dusza afrykańska m usi być do 
głęb i przeniknięta tajem niczym i horyzontam i chrześcijańskim i. Dopiero  
w tedy będzie ona w  stan ie w yrazić w  sposób w oln y  i n iew ym uszony m ą­
drość i piękno afrykańskie! W asza kultura absolutnie n ie  m oże się w ahać 
w ykorzystać każdą okazję, by przejm ować skarby m ądrości z drogocennego  
dziedzictw a nauki ojców , egzegezy i teologii K ościoła katolickiego. To są  
skarby o praw dziw ie pow szechnym  charakterze i dlatego m entalność a fry ­
kańska znajdzie do nich bardzo łatw o dostęp”.

Również i Zachód um iał w edług P a w ł a  VI czerpać ze źródeł afrykań­
skich teologów, jakim i byli T e r t u l i a n ,  O r y g e n e s ,  C y p r i a n  i A u ­
g u s t y n .  Ta w ym iana najw ażniejszych w yrazów  w artości m yśli chrześci­
jańskiej domaga się pierw otnej odrębności w łasnej kultury, przy czym p o­
zostaw ia ją nieruszoną. M isterium  chrześcijaństw a w ym aga jednak czasu na  
to, aby rozw inąć się w  duchu i odrębności danego narodu. Tym  jaśniej 
i śm ielej m oże taki naród zabrać głos w  łączności z resztą głosów  p ow szech­
nego Kościoła.

„Jeśli zdołacie — pouczał papież episkopat panafrykański — uniknąć m o­
żliw ego niebezpieczeństw a pluralizm u religijnego tzn. jeżeli będziecie się  
starali n ie nadużyw ać w aszego religijnego w yznania, traktując je jako jedynie  
rodzim y folklor, do celów  ekskluzyw nego rasizm u, egoistycznej polityki p le­
m iennej czy sam ow olnego separatyzm u, w tedy  będziecie m ogli pozostać 
praw dziw ym i A frykanam i i będziecie m ogli prow adzić w łasne chrześcijań­
skie życie. K atolicką relig ię m ożecie w yrażać w  form ie ściśle spokrew nionej 
z w aszą kulturą. D orzucicie w  ten sposób do skarbca pow szechnego K ościoła  
cenny i całkow icie oryginalny przyczynek afrykańskiej m entalności. Kościół 
bardzo tego potrzebuje w łaśn ie w  te godziny dziejow e”.

13 Por. F. Z a p ł a t a  SVD, O dezw a  P aw ła  VI „Africae terrarum ” do  
K ośc io łów  i ludów A fr y k i , C ollTheol 38(1968) z. 3, 142— 151.

14 Por. Tyg. Powsz. nr 49, 1970.
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K ościół katolicki ma w ięc w szędzie przed sobą w łasne i w ie lk ie  zadanie. 
Jako „matka i m istrzyni narodów ”, K ościół m a zw racać się do w szystkich  
ludzi — tak A fryki, jak i Azji, A m eryki czy Europy; m a im  przekazyw ać 
tradycje, ale i now oczesne zrozum ienie życia; m a starać się o w ychow anie  
ludu do now ych form  obyw atelsk ich  i społecznych, a rów nocześnie starać się 
zachow ać n ienaruszalne i w ypróbow ane instytucje, jak rodzina i społeczność; 
m a pobudzać do kształtow ania w  sobie osobistych i społecznych cnót — ucz­
ciw ości, zdrowego odczucia i lojalności; m a w reszcie zająć się działalnością  
dla dobra w spólnego, popierając zw łaszcza szkolnictw o i społeczną pomoc 
biednym  i chorym; jednym  słow em  — K ościół m a w spom agać narody — w y ­
rażając się ulubionym  słow em  P a w ł a  VI — w  ich „rozw oju” i dążeniu do 
zgody i pokoju.

Można pow iedzieć, że w  pow yższym  ujęciu zaw arł papież zasadniczą naukę 
K ościoła o problem ie adaptacji m isyjnej, a raczej dialogu K ościoła ze św ia ­
tem, zw łaszcza z narodam i n iechrześcijańskim i. S łow a papieża odnoszą się 
nie tylko do A fryki, czy A zji, ale analogicznie do każdego kraju, w  którym  
K ościół pragnie — zgodnie ze sw ą naturą m isyjną i z nakazem  Chrystusa — 
uobecniaj przedziw ną ekonom ię zbaw ienia, niczego z ich bogactw  nie n isz ­
cząc, a w szystko ulepszając i w ynosząc na w yższy  poziom  — „na chw ałę 
Boga, na zaw stydzenie szatana i dla szczęścia człow ieka” (KK 17; por. KK  
13b; DM 22).

12 — Collectanea Theologica


